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SO B O TA  dnia 12Lutego 1831 roku , ogodz; 8 rano.

RO Z K A Z  D Z IE N N Y .

W  Kwaterze głównej 10 LlU 0 l83i ' r .
W Warszawie

Do wszelk ich  K orpusów  i  O d d z ia łó w  S i ł y  Z b ro j­
nej Ai arodow ej n a  lew ym  brzegu W i s ł y .

Stosownie do woli Rządu Narodowego,  objawionej 
mi przez Rozkaz Naczelnego W o d z a , obją łem na­
czelne dowództwo wszelkich Si ł  Zbrojnych Narodu,  
po łożonych na lewym brzegu  Wis ły  ,  k tóre odtacd 
7. mojego Sztabu Rozkazy obowiązujące odbierać 
będą.

Zaszczycony tą  ufnos'cią Rządu,  znając powszechny 
za pa ł  i święte chęci N a r o d u ,  czuję w sobie wrócone 
młodzieńcze si ły,  i ze pomimo starganego zdrowia,  
zdołam jeszcze wystarczyć i mojemu powołaniu i 
waszej ufności.

Wojownicy Narodu Polskiego! przeznaczeniem jest  
naszein wzmacniać i skupiać rozrzucone po Woje­
wództwach s i ł y ,  przyprowadzać je do porządku i 
wspierać walczących ; jes teśmy spokojni  od strony 
Wisły,  nie przekroczy j e j  nieprzyjaciel ,  a jeśl iby mu 
Fortuna nasza natchnę ła  tg zuchwałość ,  do nas na ­
leżeć będzie zgnębić go i  nie d,ozwolić przejścia na 
powrót.

Niech was nowozaciążai nie zraża nierówność b r o ­
ni,  wierzcie mojemu doświadczeniu,  n i ema  n ie do­
łężnej ,  w ręku  śmiałego ,  którego przyrodzenie ob­
darzyło sercem,  a czucie swobód,  gorącą chęcią ich 
wywalczen ia.— Nieprzyjaciel  chce nam swobody 
wydrzeć,  my starajmy się okazać światu jak one są 
nam drogie.  Wyt rwałość i zawsze wytrwałość aż do 
ostatniej chwili ,  niech waszym chęciom towarzyszy. 
W  dobrej sprawie n igdys ię  o zwycięztwie wątpić nic 
godzi.  *

Ale młodzi  Wojownicy! wierzcie doświadczonemu, 
nie dość jes t  mieć chęci ,  pot rzeba koniecznie woli, 
ażeby cel osiągnąć;  lecz gdy wola wszystkich nie 
może być j e d n a ,  pot rzeba wymaga zebrać j ą  w j e ­
dnego.  Posłuszny sam rozkazom,  ścisłego ich w y p e ł ­
nienia od _Was wymagać będę.  Nie przestanę nigdy 
zalecać W a m  por ząd ek ,  posłuszeństwo starszym i 
wszelką ka rność ;  bez tego,  chęci wasze skutku nie 
dopną.  Przestępców więc rozmaitego stopnia p r ze ­
ciw przepisom mi l i t a rnym,  jako niegodnych synów 
Ojczyzny,  ścigać będę z całą surowością Wojennego 
Prawa,  inaczej zdradzi łbym ufność Rządu,  moje r u ­
mienie i W asze nawet chęci.

Dowódzca Si ły Zbrojnej  
po lewym brzegu  W i s ł y

G e n e ra ł iD y w izy i  K U C K I .

— Rząd o trzymał  o pierwszem 'spotkaniu się z nie­
przyjacielem następujące doniesienie:

Dnia 8 b. m. następujące poruszenia uczynione by ­
ł y  naprzód : J e n e r a ł  Suchorzewski wypar ł  n i eprzy­
jaciela z S ied lec,  o godzinie 7 rano. — Je ne r a ł  Zy- 
niirski  przeprawiwszy się z swoją kolumną przez Li ­
wiec , posuną ł  się na wyparcie nieprzyjaciela z Wę­
growa , który zajęty b y ł  p r z e z ’’'dwa pu łk i  Ułanów 
Jenerała  W ł o d k a  i 6 d z i a ł— Nieprzyjaciel  na widok 
Jene r a ła  Zymir skiego cofnął się natychmiast  z W ę ­
growa.  -— Je ne r a ł  Zymir ski  ścigą!' go aż do wsi P o ­
szewki ; —r-nieprzyjaciel  zaś , ku Kosowu swój odwrot 
uskuteczni ł . .— Węgrów wiec jes t  w naszym r ę k u ,  
równie j ak i Miedzna i Siedlce ziiragazynem.

Przy uderzeniu na S ied lce,  j e den  pluton Igo p u ł ­
ku Ułanów wypar ł  z miasta cały szwadron nieprzyja­
cielski ,  7 ludzi u ją ł  w niewole a 2 ubił .  Niepodobna 
opisać zapału z jakim nasze Ulany nac ie ra ł y . —  Nie 
raz w tej walce kilku naszych rzucało się na cały 
szwadron stawający do odporu.

T y m  sposobem dwóch walczących rannymi  zostało 
z naszej s t rony.

Przy uderzeniu na Węg rów,  k ap i t an  JanowiczDo- 
wódzca pat rolu naszego wysunąwszy się naprzód zo­
s ta ł  r a n n y m ,  spadł  z konia i zewsząd go obskoezo- 
no,  lecz mężny ten oliicer w tak niebezpiecznym po­
łożeniu siedmiu jeszcze nieprzyjaciół  r ani ł .  Żołnierz 
z tego p u łk u  Polaczkowski , p rzyczyn ił  się do uwol­
nienia wspomnionego Kapitana.  Je n e r a ł  Zymir ski  
oddając największe zalety męztwu i przytomności  
wspomnionego officera,  poleca W odzowi Nacze lne­
mu żołnierza Polaczkowskiego.  Wspoinniony Kap i ­
tan i żołnierz są z Pu łku 8go Ułanów.

w Okuniewie dnia 10 Lutego 1831.
J e n e r a ł  s łużby,  
Je ne ra ł  Brygady  

(podp .)  M o ra w sk i .

R e la cya  z p o s łu c h a n ia  p rze z  J . C . I i . M .  hra b i  J a ­
nowi Jeziersk iem u p o d  d .  14/26 g r u d n ia  1830 r.
w s z c z e g ó l n o ś c i  udzie lonego  v 

P r z y w o ł a n e g o  przez JCK Mość , N. Pan p rzyjął  
mnie o godzinie 10 w wieczór w pa łacu  Omitkbwskim. 
Cesarz i Król znajdował  się w gabinecie swoim sarn 
z j e ne ra łem Be n k en do i f e m •

N. P a n  zbliżył  się do mnie ,  a ściskając mnie ,  r zek ł  
z największą dobrocią;  „dz ień  dobry kochany Jez ie r ­
ski ,  niewymownie się cieszę, że cię widzę.“  W y r a ­
zi łem z mej strony JCK.  Mości żal mój, że stawam 
przed  nim w okolicznościach tak odmiennych od tych 
w których mia łem zaszczyt oglądania go ostatnią razą 
(w czasie sejmu lata zeszłego w Warszawie. )

, ,Nie mogę wypowiedzieć jak bo lesnego 'dozna ło  
serce moje udręczenia z powodu op łakanych  wypad* 
ków jakie świeżo zaszły w Warszawie,  (mówił  do mnie
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N .  P a n )  n i g d y b y m  s i ę  n ic  b y ł  s p o d z i e w a ł  a ż e b y  t a -  n i e  b y l i  p o w i n n i . —  S p o j r z y j  W P a n  n a  b a t a l i o n y  m o -  
k o w y  p o w ó d  bo l eś c i  m i a ł  m i  s t a m t ą d  p r z y j ś ć ,  w ł a s n a  j e j  g w a r d y i ,  k t ó r e  w c za s i e  m o j e g o  n a  t r o n  w s t ą p i ć -  
m i ł o ś ć  m o j a  u p o k o r z o n ą  Zos t ał a ,  bo  k o c h a ł e m  P o l s k ę  „ i a  z b u n t o w a ł y  s i ę ,  dz iś  u b i e g a j ą  s i ę  o n e  w p o s w i ę -  
i P o l a k ó w  i w y z n a j ę  ( d o d a ł  c e s a r z  z w r u s z e n i e m )  c e n i u  s i ę  z i n n e m i  p u ł k a m i ’.i p o w i e r z a m  i m  z u f n o -  
m n i e m a ł e m  Se mi  b y l i  w z a j e m n i . 11 W  ter n m i e j s c u  śc i ą  s t r a ż  m o jć j  o s o b y .  J e s t Ż e m  j a  t a k  s t r a s z l i w y ,  t a k  
p o z w o l i ł e m  s o b i e  p r z e ł o ż y ć  N.  P a n u ,  źe  p o w s t a n i e  n i e u b ł a g a n y ?  W s z a k ż e ś c i e  widz ie l i  j a k e m  s o b i e  p o -  
k t ó r e d .  L7/29 L i s t o p a d a  w  W a r s z a w i e  w y b u c h n ę ł o ,  s t ą p i ł  w z g l ę d e m  t y lu  l u d z i  w p l ą t a n y c h  ( c o m p r o m i s )  
b y ł o  d z i e ł e m  m a ł e j  l i c z b y  m ł o d y c h  l u d z i ,  o f i ce r ó w  i w z d a r z e n i u  14 G r u d n i a  1825 r . — W te i n m i e j s c u  p o n o -
u c z n i ó w ,  Se t a k  j e s t  a n i e  i n a c z e j  , to  s t w i e r d z a j ą  w i ł e m  j e g o  c e s .  K r .  m c i  z a p e w n i e n i e :  Se n i e z m i e r n a  
w s z y s t k i e  d o t ą d  z e b r a n e  d a t a  w z g l ę d e m  o k o l i c z n o ś c i  w i ę k s z o ś ć  n a r o d u  i w o j s k a  b y ł a  z u p e ł n i e  o b c ą  t e m u ,  
k t ó r e  p o p r z e d z i ł y  i z r z ą d z i ł y  r c w o l u c y a  j a k o  t e *  i co [ g a r s t k a  m ł o d y c h  l u d z i  p r z e d s i ę w z i ę ł a ,  i Se t y l k o  
s y m p t o m a t a ,  k t ó r e  t o w a r z y s z y ł y  t e m u  w y d a r z e n i u ,  z b i e g  o k o l i c z n o ś c i  s a m  z m u s i ł  n a r ó d  d o  p r z y j ę c i a  p o -  
a l b o w i e m  ci ,  k t ó r z y  p i e r w s i  p o w s t a l i ,  n i e  m i e l i z n -  s t a w y  j a k ą  m a  o b e c n i e .  „ P o j m u j ę ,  r z e k ł  IN. F .  ze  
n y c h  d o w ó d z c ó w  j a k  p o d o f i c e r ó w  i p o d p o r u c z n i k ó w ;  w p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  n i e p o r z ą d k u ,  o b y w a t e l e  W al ­
i e  t y l k o  p r z e z  o k r z y k  j a k o b y  R o s s y a n i e  z a b i j a l i  n a -  s z a w y  u z b r o i l i  s i ę  i u o r g a n i z o w a l i  s t r a ż  b e s p i e c z e u -  
s z y c h  S o ł n i e r z y  z d o ł a l i  w c i ą g n ą ć  d'o d z i a ł a n i a  p u ł k  s t wa  d l a  u n i k n i e n i a  i b r o n i e n i a  swej  w ł a s n o ś c i .  A l e  
i  l i n i o w y  i b a t a l i o n  s a p e r ó w ,  t u d z i e ż  p o s p ó l s t w o ,  Se j a k i e  w y t ł ó . n a c z y ć  te u z b r o j e n i a  n a k a z a n e  w c a ł y m  
n a k o n i c c  p o r u s z e n i e  to n i e  z w i a s t o w a ł o  a n i  o z n a c z o -  k r a j u ,  te  z ac i ą g i  n o w y c h  [ S o ł n i e r z y ,  t e  p r z y g o t o w a ­
n e g o  c e l u ,  a n i  tcS p l a n u  n a p r z ó d  u ł o ż o n e g o . —  D ó -  n ia  do  w o j n y ?  p r z e c i w  k o m u  u z b r a j a j ą  s i ę  z e m n ą ż  
p i ć r o  w e d w a  d n i  p ó ź n i e j  o b y w a t e l e  u s p o k o i l i  s i c  n a  to c h c ą  p r o w a d z i ć  w oj n ę ?  Co  z n a c z ą  t e  p r o k l a m a c y e  
g ł o s  r z ą d u ,  k t ó r y  p r z e m a w i a ł  i d z i a ł a ł  w i m i e n i u  r o z s y ł a n e  do  m o i c h  p r o w i n c y .  d l a  r o z n i e c e n i a  b u n t u ,
p r a w e j  w ł a d z y ,  uczu l i  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  ł ą c z e n i a  d l a  p r z e m ó w i e n i a  m o i c h  S o ł n i e r z y ?  j a k ż e ż  to da  s i ę
i  u z b r o j e n i a . s i ę  d l a  o b r o n y  s w y c h  w ł a s n o ś c i  p r z e c i w  p o g o d z i ć  z z a m i a r a m i  p o k o j u  i u c z u c i a m i  w i e r n o ś c i
w z b u r z o n e m u  p o s p ó l s t w u .  m n i e p a l e S n e j ? “  O d p o w i e d z i a ł e m  n a  to  Se p o  p i e r w -

, . s z y c h  c h w i l a c h  z a d z i w i e n i a  i p r z e r a S e n i a  o b a w a  o g a r -
o w i ą c  o u d z i a l e  a k i  czę sc  g a r n i z o n u  m i a ł a  w p o -  J i
m i n ,  N .  P a n  r z e k ł :  „ M ó g ł ź e m  p r z e w i d z i e ć  a S e b y  n ę ł a  w s z y s t k i e  u m y s ł y  C z u ć  b o w i e m  z a c z ę t o  Se w y -
i e k n e  w o j s k o  P o l s k i e  k t ó r e  t y l e  c e n i ł e m ,  n a  k t ó -  p a d k i ,  p o d  c i ę ż a r e m  [ k t ó r y c h  z n a j d o w a n o  m o g ł y -

i  • : • t. ,  nniunnanifl  b y  n a r a z i ć  n a idr of cszv  i n t e r e s  k r a j u  w k ł a d a j ą c  n a  c a -

r a c h o w a ć  m o g ę  j a k  n a  j e g o  o d w a g ę ,  u k r y w a ł o  w i o ­
n i e  s w o j e m  z a r ó d  z d r a d y  i w i a r o ł o m s t w a !  C z y ż  w ż o ł ­
n i e r z a c h  p o p e ł n i a j ą c y c h  m o r d e r s t w a  na  w ł a s n y c h  wo­
d z a c h ,  w b i t k a c h  o s i w i a ł y c h ,  w y r z e k a j ą c y c h  się, w ł a ­
s n y c h  c h o r ą g w i ,  p r a w ,  ś w i ę t y c h  p o w i n n o ś c i  i k a r n o ś c i ,  
i  r o z n o s z ą c y c h  p r z e r a ż e n i e  i p o s t r a c h  po  u l i c a c h  s p o ­
k o j n e g o  m i a s t a ,  m o g ę ż  w n i c h  u z n a w a ć  t y c h > w o j o ­
w n i k ó w ,  k t ó r y c h  n i e w z r u s z o n a  wierność była o d  na j ­
d a w n i e j s z y c h  c z a só w j n a j p i e r w s z ą  c e c h ą  c h w a ł y ;  na  

n i c h  r a c h o w a ł e m  w c hwi l i  n i e b e s p i e c z e ń s t w a ,  we  
w s z y s t k i c h  w o j n a c h  o b c y c h , byliby m o ż e  s k ł a d a l i  p r z e ­
d n i e  s t r a ż e ;  p r a w a  h o n o r u ,  o b y c z a j e  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d ó w  z n a m i o n u j ą p i ę t n e m  h a ń b y  k a ż d e g o  w o j s k o w e ­
g o  -bez  r ó ż n i c y , k t ó r y b y  o d s t ą p i ł  s w ej  c h o r ą g w i ,  i

ł y  n a r ó d  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  zaM i l k u  l u d z i  c z y n y ,  k t o -  
r e b y  p o s ł u ż y ć  m o g ł y  za  p o z ó r  d o  z w a le n ia  b r z e m i e n i a  
k - r y  n i e t y l k o  n a  m n ó s t w o  n i e w i n n y c h  a l e  n a w e t  n a  
c a ł y  n a r ó d  p r z e z  z a g r o ż e n i e  j e g o  b y t o w i  p o l i t y c z n e ­
m u . — T a  o b a w a  n a j s i l n i e j  d z i a ł a j ą c a  n a  u m y s ł y  P o ­
l a k ó w  J po łą cz ył a  w s z y s t k i e  s e r c a  , w s z y s t k i e  c h ę c i  
p r z e z  u c z u c i e  w s p ó l n e g o  n i e l o e s p i e c z e ń s t w a . —  O w a  
b o  j  a ź l i , o w a  n i e u s t ę p u j ą c a  m y ś l  Se b y t  n a r o d o w y  j e s t  
z a g r o ż o n y ,  n i e  m o S e  b y ć  r o z p r o s z o n ą  ty l ko  w y r a z e m  
z a s p o k a j a j ą c y m  m o n a r c h ę .

„ J e s t e m  K r ó l e m  P o l s k i m 14 r z e k ł  N.  P a n ,  , , i  c h c ę  
n i m  p o z o s t a ć ,  a le  n i e m o g ę  n a  n ic  t a k i e g o  z e z w o l i ć  
c o b y  m i a ł o  p o z ó r  k o n w e r s y i ,  i g d y  s ię  o d e  m n i e  
d o m a g a j ą  w c hwi l i  b u n t u  i z  b r o n i ą  w r ę k u .  G d y b y m

obie■ą p r z y s i ę g ę .  I m  w i ę k s z e  b y ł o  m o j e  z a u f a -  to  u c z y n i ł  z a p o m n i a ł b y m  c o m  s a m e m u  s o b i e  w i n i e n  
i e k s z ą  s t a j e  się  z d r a d a ,  p o w i n i e n e m  u k a r a ć  n a  m i e j s c u ,  n a  k t ó r e m  m n i e  O p a t r z n o ś ć  p o s t a w i ł a . —
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z ł a m a ł  sw?
n i e  tern w i f — — j -  - s , , .
s p r a w c ó w  t y l u  z ł e g o ,  l e c z  u c zu c i a  s e r c a  m e g o  z g o d n e  N i e c h a j  mi  z a w i e r z ą ,  m e  m n g ę  c h c . e c  a ż e b y  n i e w i n n y
z m o i m  i n t e r e s e m  i z  i n t e r e s o m  P o l s k i  o d  m o j e g o  m i a ł  c i e r p i e ć  za w i n n e g o .  —  P o s t a w  s . e  W P a n  w m o -
n i e o d d z i e l n y i n  s p r a w i a j ą ,  Sc n a j g o r ę c e j  p r a g p ę  aSc-  j ć n i  p o ł o ż e n i u .  C z y ż  m o g ę  u k ł a d a ć  s i ę  z m . u m i  p o d -
b y  s a m a  P o l s k a  o b m y ł a  się  z w i n y  j a k ą  n i e k t ó r z y  z j ej  d a n y m i  j a ,  k t ó r y  j e s t e m  p r . . w y i n  i ch m o n a r c h ą ?  C z y ż
s y n ó w  w z g l ę d e m  m n i e  i  w z g l ę d e m  n i e j  d o p uś c i l i  s i ę .  m o g ę  d o z w o l i ć  a ż e b y  m i  p r z e p i s y w a ł  w a r u n k i  p o d
P r a w y  r z e c z y  p o r z ą d e k  n i e c h  b ę d z i e  p r z y w r ó c o n y ,  j a k i e  mi  z e z w a l a j ą  p o z o s t a ć  p o d  m o j e m i  p r a w a m i ?
n i e c h  w y n a l e z i e n i  j z o s t a n ą  p r a w d z i w i  w i n o w a j c y ,  G d y b y  m b y ł  t y l k o  K r ó l e m  P o l s k i m  z n a j d o w a ł b y m  s i ę
n i e c h  ż ą d a j ą  ich- u k a r a n i a ,  i n i e c h a j  w y j d ą  na  p r z e -  w p o ś r ó d  W a s ,  l e c z  j a k o  C e s a r z  r o s s y j s k i  m u s z ę  m i e ć
cjw m n i e  z u c z u c i a m i  d z i e c i  p o k ł a d a j ą c y c h  u f n o ś ć  i n n e  i n t e r e s s a  n a  p i e c z y ,  m u s z ę  m i e ć  w z g l ą d  n a g o -
w s w y m  o j c u ,  a m n i e  s a m e m u  z o s t a w i o n e m  b ę d z i e  m y -  d n o ś ć ,  n a  h o n o r ,  w i e l k i e g o  p a ń s t w a .  N i e  c h c ę  d z i a ł a ć
ś l e ć  o p r z e b a c z e n i u .  J e s t  to p r a w o ,  k t ó r e g o  s z c z o d r o -  •/, p o ś p i e c h e m ,  w s k a ż  m i  W P a n  ś r o d e k ,  k t ó i y b y  b y ł

b l iw e  u ż y c i e  n a j s ł o d s z e m  d l a  s e r c a  m o j e g o  b ę d z i e .  
D o  r e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d u  w s p a r t y c h  n a  p r a ­
w a c h  k t ó r y c h  Są s t r ó ż a m i  n a l e ż y  p o m ś c i ć  s i ę  
z n i e w a g i  p r a w e m u  por ządk owi ] ;  w y r z ą d z o n e j  , n i e c h  
s p r a w i ą  ż e b y m  u n i k n ą ł  s m u t n e j  ’k o n i e c z n o ś c i  k a r a ­
n i a .  N i e c h  s a m i  p o w o ł a j ą  w i n o w a j c ó w  p r z e d  s ą d  w ł a ­
ś c iw y  a n a j l ż e j s z e  u k a r a n i e  n a w e t ,  j u ż  b ę d z i e  d o w o ­
d e m  Se c h c ą  p o m ś c i ć  świę tość  p r a w  z n i e w a ż o n ą .  W i e m  
ź e  d o t ą d  l i c z b a  w i n n y c h  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  m a ł a .  
N i e z m i e r n a  w i ę k s z o ś ć  w o j s k a  n i e  z d r a d z i ł a  swej  p o ­
w i n n o ś c i ,  c z w a r t y  p u ł k  i b a t a l i o n  s a p e r ó w ,  s z k o ł a  
p o d c h o r ą ż y c h  j a k o  o d d z i e l n e  k o r p u s a  s a m e  t y l k o  c h y ­
b i ł y .  Z a t r ą  o n e  s we  w i n y  w b i t w a c h ,  i p e w i e n  j e s t e m  
Se z n o w u  b ę d ą  t a k i e m i  j a k i e m i  p r z e s t a ć  b y ć  n i g d y

g o d n y  K r ó l a  P o l s k i e g o  b ę d ą c e g o  z a r a z e m  C e s a r z e m  
R o s s y j s k i m  a ż e b y  r z e c z y  u ł o ż y ć ,  n i c z e g o  w i ę ć e j  n i e  
ż ą d a m .  J e d y n ą  c h ę c i ą  m o j ą  j e s t  u ł a t w i ć  t r u d n o ś c i  
t e r a ź n i e j s z e g o  s t a n u  p r z e z  P o l a k ó w  i z n i m i  t y l k o  
s a m y m i .  W  t y m  c e l u  ż y c z y ł b y m  s o b i e  w i d z ie ć  s i ę  
o t o c z o n y m  r a d ą ,  s e n a t o r a m i ,  p o s ł a m i ,  l u d ź m i  z a c n y ­
m i  i w i e r n e m i  p o d d a n y m i ,  k t ó r y c h b y i n  m ó g ł  z e b r a ć  
o k o ł o  s i e b i e .  R o z k a z a ł e m ,  a ż e b y  p r z y w o ł a n o  d o  
m n i e  w s z y s t k i c h  s e n a t o r ó w  p o l s k i c h  o b e c n i e  z n a j d u ­
j ą c y c h  się  w C e s a r s t w i e .  P o w t a r z a m ,  n i e c h a j  P o l a c y  
s a m i  w y m i e r z ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  na  t y c h ,  k t ó r ż y  o j c z y ­
z n ę  i ch  n a d  b r z e g i e m  p r z e p a ś c i  p o s t a w i l i .  N i e c h a j  
m n i e  n i e  z n i e w a l a j ą  do  k a r a n i a .  N i e c h a j  p r z y n a j m n i e j  
w i d z ą  z a m i a r  i p o s t a n o w i e n i e  t o  j a w n i e  i s z c z e r z e
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w yno szo n em . Bo w ko ńcu  czy/, m o gę  w szystk iego za­
p o m n ie ć ?  czyż m ogę oczy zam kn ąć  na  to wszystko 
co się s ta ło?  Nie b y ło ż  zabójs tw a. N ie  b y ło ż  zam achu  
n a  m o jeg o  b r a t a ,  i c i ,  k tó rz y  m ie l i  u d z ia ł  w tein 
w s z y s t k i e m ,  czy?, n ie s ta l i  się w in ny m i z d ra d y  p a ń ­
stwa p o d łu g  w aszych p raw .  —  Ż ąd a ją  ode  m n ie  p o ­
w ro tu  p ro w incy j  p o lsk ich  do cesars tw a  p rz y łą c z o ­
n y c h .  N igd y  ta k ie j  m yś li  m ieć  nie m o g ę ,  ani tez p rzez  
g ro ź b y  m e l n a b y  to o t r z y m a ć ,  có j e s t  n ie p o d o b n e m ,  
gd yż  m ó g łż e b y m  chcieć  d o b rz e  uczyn ić  je d n e m u  
z k ra jó w  pod  inojem b e r ł e m  zosta jących k osz tem  d r u ­
g iego .“  P o z w o l i łem  sobie w tenczas p rz e ło ż y ć  N .  
P a n u ,  że  nie b y łe m  p rzy sp o so b io n y  w chodzić  w g ł ę b ­
szej ro zum o w an ie  ś rod kó w  zdo lnych  uspokoić  k r ó ­
le s tw a  , że u p ra s z a łb y m  aby  mi wolno b y ło  p o ro z u ­
m ieć  się w tej m ie rz e  z K s ięc iem  L u b e c k im  , i żeby 
J. C. K .M o ś ć  r a c z y ł  nam  p rz y d a ć  inn e  je szcze  osoby 
zaszczycone je ^ o  zau fan iem , że w tenczas m o g l ib y śm y  
w spóln ie  p racu jąc  ro z s t rzyg nąć  w szystk ie  t ru d n o śc i  
te j  k w es ty i  i w końcu  wskazać  sposób  szczęśliwego 
onej rozw iązan ia .  , ,W P an a  i Księc ia  L u b ec k ie g o  k a ż ­
dego  z osobna p r z y j ą ł e m  “  od p o w ied z ia ł  C esa rz ,  
, ,g d y ż  ch c ia łe m  o d łą c z y ć  i ro z ró ż n ić  W Pan." p o ło ­
że n ie  od je g o .  Nie zezw o l i łe m  na p rz y ję c ie  K sięc ia  
L u b eck ieg o ,  ty lk o  jako  m ojego  m in is t r a  sk a r b u ,  bo 
on j e s t  w mojej s łu żb ie :  W P .  zaś, nie masz innej m is­
sy i, ty lko  ja k o  w ierny  p o d d a n y ,  i z tego ty t u łu  chc ia ­
ł e m  mówić z W P . o in te re s s a c h  je g o  k r a j u .  Niczego 
b a rd z ie j  nie żądam , j a k  być  ośw ieconym  i znaleść  
ś r o d e k ,  za p o m o c ą  k tó re g o  inożnaby  u n ik n ą ć  o s ta ­
te c z n o śc i ,  mów w ięc W P .  szczerze  i o tw a rc ie .“ —  
Z w ró c i łe m  n a ten czas  uw agę N. P an a  , ż e n i e b ę d ą c  
c z ło n k ie m  s tanu ,  nie j e s te m  n a w y k ły  do t r a k to w a n ia  
w p rz e d m io ta c h  tak  wielkiej" w a g i , że p rz e to  u p r a ­
szam J. C. K . Mości, ażeby m ia ł  za w ym ów ioną moją 
n iew iadom ość ,  i ażeby  łaska fc ie  p r z y j ą ł  to ,  co moje 
dla d o b ra  k ra ju  po św ięcen ie  się p o d y k tu j e .  W ż a d n y m  
p r z y p a d k u  N. P a n ie ,  w edle uczuć se rca  m eg o ,  nie b y ł ­
b y m  zd o ln y m  p rzy p u śc ić  aby  m o g ło  p rz y jść  do woj-
n v >  W e w n ę t r z n e  i na jm ocnie jsze  m o je  p rz e k o n a -
„ jg  nivsl p o d o b n ą  oddala .  - — IV. G. K. Mosc, ja k o  oj­
c iec sw ych ludów , n ie  m ożesz  dopuśc ić ,  ażeb y  k re w  
dz iec i  je g o  p rz e le w a ła  s ię .

N ie w ie le  zn am  się na p o l i ty c e ,  lecz  w o b e c n e m  
z d a rzen iu  kw es ty a  zda je  mi się b a rdzo  p ro s ta .  —  Nie 
b y ło ż b y  to dw ois tem  u p u szczen iem  k rw i  po tęd ze  W .  
C . K . Mości. E u ro p a  zaw is tna  tw ej w ielkości N .  P a ­
n ie ,  nie p o k la s k iw a ła ż b y  tej w alce ,  w które j '  p o d d an i  
jed neg o  m o n a rc h y ,  i b rac ia  sza rp a l ib y  się w z a jem n ie ,  
na  k o rzyść  w spó lnych  n ie p rz y ja c ió ł .  Ach N. P a n ie ,  
u s łuch a j  n a tch n ien ia  twej ła sk aw o śc i  b a rd z ie j  niż 
tw ego  gniew u , chciej bez  u p rz e d z e n ia ,  p o ra d z ić  się 
p raw dz iw eg o  tw ego in t e r e s s n ,  a w szystko z łe  ja k ie  
już się z ro b i ło ,  będz ie  n ap ra w io n e ,  i n ieszczęśl iw y 
n a ró d  n ie  będz ie  c a ły  p o p c h n ię ty  w p rzepaść  r o z p a ­
czy .  W .  C. K . Mość, sam je d e n  ty lk o  możesz o d w ró ­
cić  od  n iego  s t ra szn ą  p rzy sz ło ść .

, , M an ifes t  inó j“  o d p o w ied z ia ł  C ć s a r z ,  „ d a je  do 
poznan ia  d o s ta te czn ie  zam ia ry  moje w zg lęd em  P o l­
sk i  i w szystk ich  Polaków  , k tó r z y  n ie  t rw ają  w swo- 
j e m  o b łą k a n iu .  O znajm ia  on, p o d  ja k ie m i w a r u n k a ­
m i m ożec ie  m n ie  u jrzeć  w p o ś r ó d  s ieb ie  ja k o  ojca 
ła s k a w e g o .  Że je ź l ib y  chw ilow e okoliczności c zy n iły  
t r u d n e m  w y konan ie  n i e k t ó r y c h  szczegółów m a n i f e ­
s tu ,  j a k  n a p r z y k ł a d ,  je ż e l ib y  zg ro m a d z en ie  się w oj­
ska  w P ł o c k u  czyn iło  p o t r z e b n e m  zostawienia  ja k i e ­
go o d d z ia łu  w W a r s z a w ie ,  dla b e sp ieczeń s tw a  w ła ­
sności i u t r zy m an ia  p o rz ą d k u ,  m ożesz  W P an  po w ie ­
dz ieć  o d e m n ie ,  że upow ażniam  do od stąp ien ia  w tej 
m ie rz e  od  p rz e p isó w  p ro k lam a cy i  m oje j  do P o la ­
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ków . Mówiąc w k ró tk o śc i ,  w in icn e m , ja k o  K ró l  P o l ­
sk i ,  p r z y t łu m ić  p ow stan ie  i u k a r a ć  w inowajców. D o ­
tąd  sami ty lko  w ie rn i  nie  zaś n a r ó d ,  z a s łu ż y l i  na 
m oję n i e ł a s k ę  ; lecz  je ś l i  Po lacy  u z b ra ja ją  się p r z e ­
ciw m n ie  i s taną  w gotowości do walki z w o jsk iem  
p a n a  sw ego , na ten c z as  oni sami i w y s tr z a ł  z ich  a r ­
m a t  obali P o lsk ę  i sam i s tan ą  się o d p o w iedz ia ln ym i 
za n ieszczęścia  swej o jc zy z n y .“  O dch o d zące m u  N . 
P an  po w ied z ia ł ,  aż eb y m  u d a w a ł  się do J e n e r a ła  B e n -  
k e n d o r f a  , i le  r a z y b y m  sobie  ż y c z y ł  z n im  mowńc, 
lub  g d y b y m  m ia ł  mu co udz ie l ić .

L is t  Jana  H r .  Je z ie rsk ie g o  do J e n e r a ł a  B c n k e n -^  
dorfa-

Ł ask aw o ść  jaką  mi N a j ja śn ie j szy  P a n  okazać  ra c z y ł ,  
za n ad to  tkwi w se rcu  m ojem ; daw nie jsze  d o b ro d z ie j ­
stwa w yśw iadczone  p r z e z  n ieg o  K ró le s tw u  P o ls k ie ­
m u  za g ło śn o  w n iem  się o d z y w a ją — ab ym  się  n ie  
o b aw ia ł  z a rzu tu  na jw iększe j n iew dzięcznośc i ,  jako  
cz łow ie k  i ja k o  w ie rn y  p o d a n y ,  ta jąc JW . p a n u  uczu ­
cia ,  jak ie  rozm owa wczorajsza z JW . P a n e m  we m n ie  
w zbudz iła .  Pow iem  więc co m yślę :  b ę d ę  m ó w ił  ja k o  
cz łow ie k  p rzyzw ycza jon y  do w yjaw ien ia  p ra w d y  i do  
szanow ania m ego  m o n a rc h y :  a le  k tó r e m u  i f o n n y  i 
zwyczaje dyp lo inacy i są o b ce .

P ra w d ą  j e s t  n ie za p rz e c z o n ą ,  że rew olucya  n ie b y ła  
d z ie łe m  ani w łaścicieli,  z iem sk ich ,  ani kap ita l i s tó w ,  
an i r ę k o d z ie ln ik ó w , an i naczeln ików  f a b ry k ,  an i  u r z ę ­
d n ikó w  ; n ie b y ła  t a k ż e  d z ie łe m  an i lu dz i  p r a g n ą ­
cych  bogactw  lu b  d o s to je ń s tw ; b y ła  ona po p ro s tu  
sk u tk ie m  obaw y. O baw a w y ja u ie ń  jaką  p ie rw ia s tk o ­
we b a d an ia  p o m iędzy  p odc l io rążem i w z n iec i ły ,  po b u ­
dziła  ich  do pow stania; obawa w zbudzona o d g ło sem  
, ,R o s s y a n ie  w y rz y n a ją  b ra c i  n a sz y c h 14 s k ł o n i ł a  lu d  
do wzięcia się do b r o n i ,  k tó r ą  mu p o d a w a n o :  o b a ­
wa be/.r /.ądu, z m u s i ł a  ludzi d o b rze  m y ś lących  do u- 
tw o rzen ia  tym czasow ego  rz ą d u ,  obawa n a r e ś c i e ,  a b y  
zag n ie w an y  zwycięzca n ie  o d e b r a ł  n am  n a jd ro ż sz y c h  
sw obód, zm u s i ła  nas do chw ycen ia  się ś rod kó w , k t ó ­
r e  k o n iecz n o ść  o b ro n y  u p raw n iać  zdaje  się. .

Ż ad n a  już s i ła  n ie  zd o ła  za trzeć  p r z e s z ł o ś c i , ale 
p r z e k o n a n y  je s tem ,  że wszyscy d o b rze  m yś lący  P o ­
lacy tego  są z d a n ia ,  że N. P an  w szystkie  g ro żące  n am  
n ieszczęśc ia  je d n e m  s ło w em  odw rócić  m oże .

S ło w e m  tern j e s t  zapew n ie n ie  in s ty tucy i n a d a n y c h  
nam  p rzez  w skrzes ic ie la  P o lsk i j in s ty tu cy i  p o d  k tó r y c h  
d o b ro cz y n n y m  w p ły w em ,(ch o c iażb y  naw et n iew szy s t-  
k ie  zachow yw ano) ten  k ra j  tak  d łu g o  nieszczęśliwy za ­
c z y n a ł  ju ż  pom y ś ln ie jsze j  używać d o l i , in s ty tu c y i ,  k tó ­
r e  szczerze  w y k o ny w an e ,  szczęście  Po lsk i na  zawsze 
zapewnić b y ł y  zd o ln e .O b aw a ,a b y  ich P o lacy  n ie  s t r a c i ­
li  na zawsze nie po cho dz i  z w yo b rażen ia  zem s ty ,  k tó r a  
w iem y ,  że da lek ą  j e s t  o d  sz lach e tn eg o  s e r c a  N . P . ;  j e s t  
ona racze  j sk u tk ie m  n a ru sz en ia  lu b  p o g w a łc e n i a , ja k im  
in s ty tu c y e  te u le g ły  p rz e z  c iąg  la t  p ię tn a s tu ,  ju ż  to  
z pow odu obojętnej n iecz yn no śc i  r z ą d u ,  już  też  z p o ­
wodu nad u ż y ć ,  a n aw e t  z b ro d n i  ja k ic h  się do pu szcza ­
ł a  po lieya. N a d u ży c ia  te  ta k  d a le k o  p o su n ię to ,  i zda­
w a ły  się one  t a k  d a lec e  b y ć  s k u tk ie m  sys tem a ty czn e ­
go p la n u ,  że każd y  u p a t r y w a ł  w n ich  w y raźn y  z a m ia r  
zn iw eczen ia  k o n s ty tu c y i  n a sz e j ,  wielu n a w e tm n ie m a ,  
że um y ś ln ie  pob ud zon o  m ło d z ie ż  do  p ow stan ia ,  a b y  
tern ła tw ie j  dop iąć  c e lu  ty lu  s k ry ty c h  d z ia łań .

M y Po lacy  w iem y, że i m yś li  i ś ro dk i  ta k o w e  o b -  
c e m i  są  ch a ra k te ro w i  m o n a rc h y ;  ale  okoliczności n ie  
d ozw oliły  nam  n ig d y  zbliżyć się do n iego  ta k  d a le c e ,  
ab y  on sam  m ó g ł  nas ocalić .  W ystawiano nas zawsze 
ja k o  fa k e y o n i s tó w , jak o  b u n to w n ik ó w ,  n ie g o d n y c h  
jego  d o b ro d z ie js tw ;  a n ie  p ra g n ę l iśm y  i te r a z  jeszcze  
n iep rag nsem y  czego in neg o ,  ty lko  zachow ania konsty*
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tucyi naszej , .która dotąd była j edynie papierem bezu­
żytecznym, zbiorem martwych liter,  którymWola naj- 
jniniejszego Pana nowe zdoła natchnąć życie.

Za nadtobym się rozwodzi ł ,gdybym wytchnąć chciał 
wszystkie nadużycia,  k tóre nas do tak smutnego do­
prowadz i ły  przeświadczenia;  wymagałoby to więcej 
znajomości wszystkich gałęzi adininistracyj ; p r z e ­
s tanę więc tylko na przytoczeniu niektórych.  W o l ­
ność osobista tak wyraźnie zawarowana konslytucyą 
wcale nie i s tnia ł a;  spokojnych obywateli wtrąca- 
cano do więzienia bez sądu— zmuszano do robót  h ań ­
biących,  różnemi nękano nakładami .  Gorsząca sp ra ­
wa E irnbauma.ajen ta  policyi odkryła mnóstwo nie- 
godziwości,  k tó re  mogą nam dać dostateczne wyobra ­
żenie o tych 'gwałtach; przeto też wyższa władza jak 
najusilniej s tarała się przeszkadzać jej popie raniu.— 
Z niej wykryło się mnóstwo kradzieży,  gwałt o w, mor ­
der stw k tórych  się ajenci policyi tajnej dopuścili .— 
Wol no ść  d r uku  również wyraźnie zawarowana w Kon- 
stytucyi nie tylko że była ścieśnioną,  ale cenzura do 
tego stopnia,  że zakazywała n iektórych róssyjskich 
dz ienn ików — i nie raz ł askawym słowem Monarchy,  
p rzeb ić  się do Na iodu  nie dozwoliła.  Bezwstydnie 
gwałcono t a j em nic e  listów, a tak interessa familijne 
■wystawione by ły  na śmiech ajentów podwładnych , 
ko r respondeneya  najwyższych nawet  urzędników 
z Pe te r sb ur ga  nie by ła  od nieufności wolną.

Najemni podżegacze ,  denuncyacye , szpiegostwo , 
p ro teke ya  udzielana ludziom najgorszej  od publ iczno­
ści uważanym,  prześladowanie wszystkich,  którzy 
.przywiązanie do dobra kraju okazywali,  p rześ lado­
wanie nawet za noszenie tego lub owego koloru,  lub 
kształ tu sukni,  dope łn iały  obrazu nieszczęść naszych. 
A jeżeli  dodamy do tego niegodziwe postępowanie 
komissyi oświecenia,  dążenie ant i-narodowe wycho­
wania publ icznego,  nieczynność komissyi  spraw we­
w nę t rznych ,  powolność sądownictwa,  zupełny b rak  
praw niezbędnie pot rzebnych;  łatwo się p rzekonamy,  
że tyle nieszczęść zaledwie zrównoważyć mógł  świe- 
tny,  lecz n iezupe łnie  jeszcze ustalony stan k r e d y ­
tu i p rzemysłu .

Największa część nadużyć i skutk i  ^bezczynności 
władz,  przedstawiane;  by ły  monarsze n i e r a z  przez 
r eprezentantów narodu;  ale z akt  sekre taryalu stanu 
p rzekonać  się można,  ż*» wszystkie p rośby i petycye 

_ do . t ronu  podawane bez pożądahego zostały skutku;  
bo gdy je odesłano do szczególnych ministrów, w ra ­
cały z niedokładj iemi  wyjaśnieniami , k tórą raczej 
do ukrycia j ak do wyjaśnienia p rawdy po s łu ży ły . Nie 
masz mieszkańca w Polszczę k tóryby w tym n ie ła ­
dzie nie cierpiał ,  i k tó ry b y  nie p r agn ą ł  jego usunię­
cia- Wszystko też w działaniach naszych od czasu o- 
statnich wypadków ma za cel j edyn y  obrono insty- 
tucyi,  k tóre za tein swiętsze uważamy,  że nadane nam 
wspaniałomyślnością Alexandra,  zaprzysiężonemi zo- 

. Atały przez  równie wspaniałomyślnego następcę,  i że 
nadto zasadą ich są t r ak ta ty  przez Europę ca łą ’ za- 

. twierdzone.  Dla tego JYV. I l r .  zdaje mi się, pytanie 
względem nas, samo przez się ł a twem do rozwiąza­
nia,  bo j es tem pewny że Najjaśniejszy Pan w jego roz ­
wiązaniu radzić się będzie wyłącznie uczuć ,  k tó re  
w nim chęć zachowania przysięgi ,  miłość ku po d da ­
n y m  i ludzkość obudzają.  Zaiste lak potężny M on ar- 
cha wyższym jest  nad miłość wł asną ,  lub interesa,  
k t ó r e  pospoli temi tylko umys łami  powodować mogą.
I  có.żby Rossya zyskała na pognębieniu Królestwa

połączonego z nią jeszcze nie targanym węz łem?  
Wszystkie ofiary tej wojny będą to poddani tegoż sa­
mego Monarchy.  Wreśc ie  jeżeli  rzucimy okiem na 
przeszłość,  p rzekonamy się. łatwo że si lniejszemi są 
związki dwóch na rodów,  k tóre kojarzą dobrodziej­
stwa, niż te k tó re  postrach utwarza.  Grecya pos łu­
żyć może za p rzyk ład .  Najpierwszy obrońca ich nie­
podległości ,  mógłżeby niszczyć ogniem i mieczem n ie ­
szczęśliwą Polskę,  że pragnie  równego z nią dobra? 
zachowanie raz zaprzysiężonego prawa bylożby to 
nową dla Narodu koncessyą? czyż Polacy zwycięże­
ni i rozszarpani  będą mogli uznać za ojcowską rękę 
tę która im zada k lęskę.  Potomkowie nasi czy będą 
mogli w lenczas być dobrymi  i wiernymi poddany­
mi cesars twa?

Powtarzam to JYV. Hrabio,  nie j es tem ani dyploma- 
tą ani pol i tykiem,  ale wyznaję szczerze praw dę o k tó ­
rej  przekonany jestem; nie umiem wprawdzie wska­
zać sposobów załatwienia licznych t rudności  w tego 
rodzaju sprawie,  ale p rzekonany jes tem żc N. Pan,  
p rzy  dobroci i mądrości  swojej,  przy doświadczeniu 

.mężów biegłej szych odemnie,  znajdzie środki  pogo­
dzenia,  k tóre  wstrzymają rozlew krwi ,  i niedozwo- 
li aby dwa Narody przeznaczone,  by pod j e g o  b e r ­

ł em ży ły  szczęśliwie, s ta ły  się nicpojednanymi n ie ­
przyjaciółmi.  Mam honor  upraszać JY\r. Pana,  abyś 
r aczył  być t łóinaczem jmych uczuć , przyczem w y ­
znaję się z g łębokiem uszanowaniem Jaśnie Wielmo­
żnego Hrabi .

najniższy sługa 
(podpisano) Jan l i r .  Jezierski. 

w Pe te r sburgu d. 1(5/28 Grudnia 1830 r.

Kopia adnotacyi ołówkiem skreślona r ę k ą  J.  C. 
K.  M. na marginesie powyższego listu.

, ,Nic zgwałci łem przysiąg moich,  dopełni łem ści- 
sie wszystkich obowiązków względem kraju który mi 
mój b r a t  p r ze k az a ł ,  v. modyfikacyami jakie on sam 
osądził  za właściwe w ustawie krajowi dobrowolnie 
nadanej.  Naród to sam zerwał  przysięgę u mnie 
wykonaną,  w ięc mogę jeśli mi się podoba uważać s i ę  

wolnym od tej k tórą narodowi z łoży łem.— Przecież 
tego nie uczyniłem i to jest  wszystko eona  teraz po­
wiedzieć mogę— każdy inny postępek by łby  z m o ­
jej s t rony słabością nie do darowania,  azarazem nie 
pot rzebny— nikt  mnie do takowej nie zniewoli.  Nie­
chaj się na mnie. zdadzą a będą szczęśliw i, s ł ó w  o mo­
narchy czującego cżein jest  honor,  ma swoją wage.“  
Po porównaniu obecnej kopii  7.oryg inałem.własnorę­
cznym który na rozkaz J .C.K.  Mości z łożyłem na r ę ­
ce lir. Jezierskiego,  czynię z przyjemnością zadosyć 
żądaniu tegoż na .p rzypadek iżby z czasem o łówek 
nie s tał  się nieczytelnym zaświadczając niniejszem, 
jako  ta kopiajes t  dokładną i zupełnie  zgodną z o r y ­
g ina łem w którym wyrazy „tego nie uczyniłem  i 
niech się na mnie zdadzą  a będą szczęśliw i są ró 
wnież podkreślonemi  własną ręką cesarza.

(podpisano)  Benkendorf.

— Dnia wczorajszego o godzinie 7mój wieczornej 
jeszcze poczta zagraniczna nie nadeszła.  Chcąc nowe 
wiadomości w piśmie naszym umieścić , odłożyliśmy 
na jutro dalszy opis posiedzenia Izby Deputowanych 
w Paryżu.

— W ydaw ca ju tro  odpowie na  pa szkw il  ir N . 38 
Nowej Polski.

Od dn ia  1 Lutego  1831 r. prenum erata  na pismo peryodycziie P O L A K  S U M IE N N Y  .zmniejsza się , 
i  nada l kosztować będzie w W arszaw ie miesięcznie z ip .  0. kw arta ln ie  z ip . 15; na p ro w in c ji z pocztą. 

. kw arta ln ie  z łp . 24. W ychodzi to pismo codziennie ogodzinie  8 rano , a u razie ważnych wiadomości d r u ­
g i  1\ umer wychodzi p o p o łu d n iu .— F elix  Śaniew ski W ydaw ca odpow iedzia lny.
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